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M 1. Pita® i|l i  K i p i  k
Więzienie w Brześciu było już  porów nyw a­

ne z trak tow an iem  Jó ze fa  P iłsudsk iego  przez 
Niemców w M agdeburgu. P iłsudski był już 
w te d y  —  w  la tach  1917 i 1918 —  człowiekiem 
głośnym, miał dużo zw olenników  i oddal m o ­
cars tw om  cen tra lnym  pewne usługi przez to, 
że na  czele Legjciiów walczył z Rosją. Być 
może, że d la teg o  t r a k to w a n o  go po rycersku , 
d a n o  m u parę  pokoi z ogródkiem, w yznaczono  
o rd y n a n sa  itp. Ale n ie ty lko  porów nanie  z M ag­
deburg iem  w y p a d a  n a  n iekorzyść  Brześcia. 
O wiele lepiej niż  p. K ostek -B iernack i t r a k to ­
w ali  Jó ze fa  Piłsudsk iego  oficerowie carscy  
w  ro ku  1887 w  Irkucku .  Więzienie to  opisał 
w ro k u  1911 sam Piłsudski,  a  świeżo u k aza ły  
się tp wspomnienia, w  III tomie w y d an ia  zbio­
row ego „Pism , mów, rozkazów** Józefa P iłsud­
sk iego (W arszawa 1930).

G rupa  dw udziestu  k ilku  w ygnańców , wśród 
k tó ry ch  był P iłsudski,  p rzyby ła  do I rk u ck a  
z wielu p ro tokó łam i o różnych zajściach  z ofi­
ceram i e tapow ymi.

„Muszę się jednak przyznać —  pisze 
w  swych wspomnieniach Józef  Piłsudski —  
że w  w ielu w ypadkach my sami byliśm y  
winni przy tem lub owem  zajściu. W ym aga, 
liśm y nieraz od oficerów  lub w ładzy w ię­
ziennej rzeczy n ielegalnych, takich, które 
stoją w  sprzeczności wyraźnej z ustaw ą  
w ięzienną4*.
O tem, by k tó rego ś  z więźniów w drodze 

zawleczono do lasu  i pobito  do n ieprzy tom ­
ności, n iem a we wspomnieniach ani słowa.

O więzieniu w Irk uck u  pisze J .  Piłsudski: 
„Ośmiu z nas m ieszkało w „sekretnym  

korytarzu** —  w sześciu celach. R eszta —  
pięciu i ja  pom iędzy nimi —  w osobnej, du­
żej celi na parterze w ięzienia. Cela ta była 
naszym  klubem i jadalnym pokojem, kon

„Przedstawiciel w ładzy, dozorca z fajką

Udział Polski w żałobie Francji.
DEFESZE KONDOLENCYJNE P. PREZYDENTA RZPLITEJ I MINISTRA SPRAW  ZAGR.

w gębie, oglądał zakłopotany n iezw ykłe Prezydem
W arszaw a  4. 1. ;PAT). Z powodu zgonu

Rzplitej Polskiej 
Ignacy- Mościcki przesiał w dniu wczorajszym 
n a  ręce p rezyd en ta  republiki francuskiej 
Doumergu:e‘a depeszę nas tępującej treść*:

duć, w yszliśm y na p o d w ó -' ’>J - E' Gaf ton D« g ;ue, prezydent repu-
h, gwarni i weseli. bhk' * » * < * * * {  w Paryżu -  Otrzymawszy

wiadom ość o  śmierci marszałka Jołfra, pragnę 
zaznaczyć w obec W. E. udział, jaki biorę wraz 

. | z całą Polską w bolesnej żałob ę, dotykającej 
Francję, która traci jednego ze swoich najzna­
kom itszych synów , bohatera z nad Marny, k tó­
rego imię pozostanie na zaw sze, zw iązane z w iel 
kim bohaterskim wysiłkiem  narodu francuskie­
go*’.

(— ) Ignacy  Mościcki- 
Minister spraw zagranicznych Zaleski prze-

spustoszenie: w ygi te sztaby, złam ane zam­
ki. My staliśm y spoceni, triumfujący, rozra­
dowani i rozśm ieszeni zarazem tak łatwem  
i tak oryginalnem  zw ycięstw em . W reszcie 
nie było tu co robić, 
rze w podskokach

Dzień ca ły  minął i nikt nas nie za 
czepił**.
Na. d rug i dzień przybył jed nak  do g łównej 

celi policmajster, 10 żołnierzy i oficer. Polic­
m a js te r  ośw iadczy ł:

—  Panow ie, m usicie państwo być prze­
niesieni do innej części w ięzienia; (a cela  
jest nam potrzebna.
A zatem naw et w  tak ich  chwilach nie t y ­

tu ło w an o  więźniów: ,,d rab ie" ,  „knurze" ,  -.łaj­
d ak u " .

Scena ta  skończyła  się jednak  d la  więź­
niów bardzo  boleśnie, gdyż  k łó tn ia  z policmaj­
s trem  na  tle  okreś lenia  w arunków  przyszłej 
niedoli doprow adziła  do pobicia więźniów kol­
bami. P okrw aw ionych  umieszczono w innych 
celach. Zjawił się doktór ,  k tó rego  je d n a k  więź­
niowie nie przyjęli . Z auw ażyw szy , że trzech 
ko legów  brakow ało , więźniowie urządzili g ło ­
dówkę. k tó r a  zakończy ła  się trzeciego dma. 
g d y  koledzy  wrócil i z cy rku łu  policyjnego.

„Tak się zakończył nasz bunt irkucki. 
Po tym buncie m ieliśm y św ięte życie . Żad­
ne naczaistw o nam nie dokuczało —  bało  
się zaglądać « a  nasze podw órko . Natom iast 
m ieliśm y swobodę zupełną na r.aszem tery- 
torjura, w' dawcem  kobiecetn skrzydle w ię . 
zienia. Nie zam ykano nas naw et na noc**, 
Ani jedoiem słowem nie skarży  się J .  P ił­

sudski na  wikt. więzienny. Nie karm iono  go 
b urakam i i posoloną wodą. Nie wspomina też

słał na ręce ministra spraw  zagran icznych  
Brianda depeszę nas tępującej treści:

,,J. E. A rh tid o s  B ra n d .  mm. spraw  zagr.
w Paryżu.   Proszę W. E. o przyjęcie moich
najgłębszych kondolencyj z powodu bolesnej 
straty, jakiej doznała Francja z powodu śm ier­
ci jednego z najznakom itszych swoich synów  
m arszałka Joffra, którego chw ała i zasługi na­
leżycie oceniane w Polsce, pozostaną wymyte 
w pamięci obu sprzym ierzonych narodów".

(—) A ugust Zaleski.

W związku ze zgonem marszałka. Joftra 
w iele osób zgłaszało się do am basady francus­
kiej w W arszawie, celem złożenia podpisów  
w specjalnie w tym  celu w yłożo-’-' księdze kor  
dolencyjnej.

stytucja bowiem więzienna pozwalała nam , nic o jak ichś  pracach, a tem mniej n czysz- 
na w łóczęgę po więzieniu w przeciągu dnia 1 czeniu ustępów.
całego bez przeszkody. Zamykano nas 
w  celach ty lk o  na noc —  od szóstej w ie­
czorem do szóstej rano**.
J a k  widzimy, niepodobna przypuścić, by 

w I rk uck u  nie pozw alano na  ta k  skrom ną 
„w łóczęgę", jak  przeniesienie się w ciągu dnia 
ze s to łk a  n a  łóżko celem lepszego leczenia po­
ran ionych  ciał.

Raz jednak  więźniowie w Irkucku  z o s t a l i ,

W iadom o oczywiście, że nie we w szystkich  
więzieniach rosyjskich t r ak to w an o  więźnkTw 
tak , jak  w Irkucku .  Bardzo często przes tępcy 
poli tyczni musieli znosić is tne to r tu ry .  P o ró w ­
nując  jednak  Irkuck  z Brześciem p am ię ta jm y , 
że w Irkucku  więziono ludzi, skazanych  przez 
sądy ,  k tó rzy  ze s tan o w isk a  praw a rosyjskiego 
byli niewą t.pl i wie • -ant ypańst.wowcam i".

Bicia więźniów w styd zon o  się już w paź-

Ofiary strajku górników w zagłębiu Ruhry.
3 ROBOTNIKÓW ZABITYCH

Strajkirący ostrzeliwują idących do pracy
Berlin 4 stycznia. W Dortmund na przed­

mieściu Mengede doszło wczoraj późnym wie­
czorem do starc ia  między s t ra jk u jący m i g ó rn i­
kami a  chętnym i do pracy . Zdążających do ko­
palni na nocną szychtę górników napadli straj­
kujący, bili ich i zawracali z drogi. W  pobliżu 
szybu . .H ansem ana" strajkujący ostrzeliw ali ro 
botników udających się do pracy, przyczem je­
dna osoba została zabita i 4 ciężko ranne. Za­
bity został jeden z dwojga synów , którzy sw e­
go 60-letniego ojca odprowadzali do pracy, a 
drugi został ciężko ranny. A resztow ano kilku 
s t ra jku jących .

KILKUNASTU RANNYCH,

SZTURM NA POSTERUNEK POLICJI.

Dusseldorf 4 s tycznia .  W  powiecie Moers 
niedziela m inęła  s to sunkow o spokojnie. W róż- 
nyeh miejscowościach g ó r n ic y  węglowi odby­
wali zgrom adzenia ,  n a  k tó rych  uchwalono n ie  
dopuścić do zaniechania strajku. W  sobotę  w ie­
czór doszło w L in tfo r t  do formalnej walki m ię­
dzy strajkującym i górnikam i a policją. Okofo 
dwa tysiące strajkujących w ykonało szturm na 
posterunek policji. Podczas strzelaniny, t rw a ją ­
cej przeszło godzinę, zostało 2 robotników  za­
bitych i 12 rannych. Policja odparła a tak ,  nie 
ponosząc żadnych ofiar.

Trzęsienie ziemi na Peloponezie.
OFIAR *V LUDZIACH NIEMA. — SZKODY ZNACZNE.

pobici kolbami. S ta ło  się to  sku tk iem  nowego d z ien u k u  1887 r. W 4.3 la t  później, w paź- 
z a ta rg u  z w ładzą  więzienną. M ieszkańcy szc-1 dzienniku 1930 r. hit-o więźniów z rozmysłem, 
ściu cel zostali za jak iś  opór w ładzy  zamknięci j z zimną krw ią. I rkuck  leży w głębi Azji. Rrześć 
w sw ych  celach. Dowiedziawszy się o tem  po- w Europie, w Polsce, 
ziostali w ięźniowie (z dużej celi) uzbroili się Jakież, to  smutne porównanie! 
w  drągi i wyłamali drzwi tych  fi małych cel. — —o----------

Protesty przeciwko Brześciowi nie ostają

A teny, 4 stycznia. Na Peloponezie odczuto  
dziś gw ałtow ne trzęsienie ziemi, trw ające około  
10. sekund. W yrządziło  ono wielkie szkody. 
W Koryncie runął ca ły  szereg budynków a we 
wsi Asso zaw alił się kościół- i k ilkanaście do­
mów. L udność  ogarn ię ta  pan icznym  strachem (

opuściła pospiesznie domy i szuka ła  ocaleni*  
pod golem niebem. W skutek obsunięcia się zie> 
mi został kanał koryncki w pewnem m iejsca  
zasypany. Jak dotychczas, nie zanotow ano nl 
gdzie ofiar w ludziach.

 : S : ---------

Ci z pośród profesorów wyższych uczelni, 
k tó rz y  nie mieli możności podpisania  p ro tes tów  
zbiorowych, zgłaszają w dalszym  ciągu akce­
sy  do protestów przeciwko wypadkom  brze­
skim. Profesorowie Edmund Jankow ski i Piotr 
Hoser zgłosili akces d o  protestu  Szkoły  Głó­
w nej G ospodars tw a  K rajow ego. Do 'p ro tes tu  
profesorów En. W arszaw sk iego  przystąpi! prof. 
dr. Ant. Leśniew ski. Z pro tes tem  profesorów Un.
Stefana. B ato rego  zsolidaryzował się prof. dr.
J. W ilczyński. Zano tow ać  dalej w y p a d a  prote­
s ty :  prof. nadaw. Un. J a n a  Kazimierza Romana 
M ałachow skiego, em erytowanego wiceprokura­
tora sądu apelacyjnego dr. praw Un. Jag. K a­
rola Łepkow skiego, jednego  ze s ta rszych  ucz­
niów Un. lag., docenta Polit. W arsz. p. J .  Obrą 
paiskiego, docenta Lin. Warsz. dr. M ieczysława 
B oguckiego, dr. Jana Bow kiew icza, aćjunkfa  
Szkoły  X!l. Gosp. W iejskiego.

Protesty literatów.
Donosiliśmy już o szeregu wystąpień o so . O s k i e g o ,  oraz grupy p sarek, podpisanych 

bistych pisarzy, potępiających hańbę brzeską.

o Brześciu, podając  jako ich powód ..nienawiść 
do Piłsudskiego, p łynącą  z podrażnionej ambi­
cji pisarza".

 Oto słowa, k tó re  są i pozostaną, ciężką
h a ń b ą  im ienia S ie roszew sk iego -  -pw*zo S trug .— 
Puścił je w świat;

gdy już pow szechnie było wiadoroen:, co się kry 
lo przez półtrzecia miesiąca za muratr.i wiezie  

n a w Brześciu*’.
J a k  bowiem pisze Sieroszewski, „sprawa w ię­
zienia w Brześciu była wyjaśniona** (!) j „w ła­
dze sądowe nie znalazły przekroczeń*’ fi).

Słusznie ted y  pisze S trug : ..— Gdy -‘ę czy­
ta to tak  ka tegoryczne  twierdzenie teraz, 

gdy cała opinja polska jest w-strząśnięta

Brześciem.
gdy dzień po dniu napływ ają protesty, podpi­
sane przez setki ludzi w ybitnych —  każdy ucz­
ciw y człow iek w Polsce ofrząśnie się z odrazy**.

Z innych l i te ra tów  notujem y glcs  K. A. Ja-

Z ostatn ich  no tow a liśm y  znamienne oświadcze­
n ia  J. N. Millera, oraz F. A. Ossendow skiego.

Najśw ieższą  soneaoję li te racka  stanowi od ­
pow iedź A. Struga na znany już kablogram W , 
Sieroszew skiego, pos łany  do Ameryki,  w k tó­
rym a u to r  zarzuca k ła m s tw o  a r tyku łom  Struga

pod zbiorowym protestem literatek i działaczek  
społecznych, ogłoszonym w „K obiecie W spół­
czesnej’*; są- tam tak ie  nazw iska  jak :  Marja Dą 
browska, Marja W e r y h n , Marja Kuncewiczowa, 
W anda Sztekkerow a, Ewa Szelburg-Zarembitia 
i ifl.

Mówią, że Witos się upasl!
Sanacja informuje zagranicę.

S a n a cy jn y  ..Dziennik dla w szystk ich" ,  w y ­
chodzący w Buffalo w S tan ach  Z jednoczonych 
podaje  depeszę z W arszaw y:

. .Na o tw arcie  Sejmu polskiego przybył 
między innym i by ły  premier, przywódca, 
s t ronn ic tw a  P ias ta ,  W incenty  W itos i z a ­
s iadł w loży dyplom atyczne j .  U kazanie  się 
jego zrobiło olbrzymią sensację, gdy ż  W itos 
w yg ląda ł  czerstwo, zdrowo, w ypasiony  i 

■ z długiem! włosami, co zada ło  k lam  wie- 
ciorn rozszerzanym  przez socjalistów, że 
w Brześciu ogolono więźniom g łow y  i że 
ich g łodow ano, tak . że słomę jedli z głodu.

W itos jakoś  spas ł  się na tej słomie... a 
włosy zapewne cudow nie mu w yrosły  w je­
dnym  dniu. T a k  zapew ne będzie teraz tłó- 
m aczyć opozycja jego dobry  w ygląd  i d łu ­
gie włosy".
Jes t  to  tendency jne  k łam stw o , ho -— nie 
mówiąc już  o tych „długich w łosach" i o 

tem „w ypasien iu"  — Witosa wogóle  nie było 
w .Warszawie ani w dniu otwarcia  Sejmu ani po 
zwolnieniu z więzienia.

KATASTROFA W ALPACH
W Alpach Glarneiiskicli w pobliżu Elm za­

walił się pomost, śnieżny nad potokiem w chw i­
li gd y  przejeżdżała  przez niego g rupa  narc.iir 
rzy  złożona z 15 osób, w sku tek  czego wszyscy 
rypali do po toku. Podczas gdy  12 osobom udało 
się w yd os tać  z wody, ,3 osoby, w  tem pewien
lekarz  z B erlina  i 2 nauczycielk i z NiemieCgjgospodarzy rządu sow ieckiego na rok  1931 
poniosły śmierć.   I_____________

Awantury w Wiedniu z powodu filmu 
Remarque’a

W iedeń, 4. 1. (PAT). W sobotę  o godz. 23.30 
odbyło  się- w k in o tea trze  „A pollo" przedstawię' 
nie fi lmu R em arq ue‘a dla p rasy . Narodowi so ­
cjaliści zdołali przem ycić do sali kilka bomb 
cuchnących, które jednak na czas zauw ażo­
no i usunięto. Przedstaw ienie odbyło się poza- 
tem bez przeszkód. N atom ias t  na ulicy  w pobli '  
żu tea tru  . .Apollo" usiłow ali narodowi socjali­
ści przedrzeć g ęsty  kordon policji, ustaw iony  
dokoła gmachu i wedrzeć się do teatru. Policja 
rozpędziła  d e m o ns tran tów  kaste tam i.  A resz to '  
w ano 50 osób. Na Mariahilferstrasse wybili  ma­
nifestanci szyby w  kilku w ozach tram wajowych  
o raz  kiika szyb w ystaw ow ych . Jak  słychać, 
film R em arq ue‘a m a  być w yśw ie t lany  publicz­
nie począwszy or] dnia 7 s tycznia .  W obec 
wczorajszych denionstracyj sądzą, że w yśw ie­
tlanie filmu zostanie przez w ładze zakazane.

 X —
POSIEDZENIE CIKA W OBECNOŚCI 

DYPLOMATÓW I DZIENNIKARZY.

Moskwa, 4 stycznia .  Na Kremlu otw arto  
dziś posiedzenie cen tra lnego  kom ite tu  w yk o­
naw czego  (Cik) Unji sowieckiej ood przewo­
dnic twem  Kalinina. Na otwarciu , usiedzenia 
byli obecni korpus dyplom atyczny i przedsta­
w iciele prasy zagranicznej. Po pow itan iu  obec­
nych przez Kalinina przewodnicza.cy rady ko­
misarzy ludow ych Mołotow przedłożył p!r:>
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P o n i e d z i a ł e k  5: śert? Telesfora.
W t o r e k  6: T rzech  Króli .
W t o r e k  6: wschód słońca o godz. 7.58, za ­

chód o godz. 16.13.

W IOSNA W  STYCZNIU. Odwilż ja k a  s*ie za 
ezęła w  przeddzień Now&go R o k u  t rw a  w  d a l­
szym  ciągu. W czora j n ad  ranom  p ada ł g w a ł­
to w n y  deszcz po w o du jąc  dalsze topnienie  śnie­
gu . S tan  w od y  n& Wiśle podniósł siq o M mtr. 
F a ta ln a  a u ra  .odbij2!s!«|znowu fatalnie  n a  zd ro ­
w iu  mieszkańców i ściągnie -g rypę ,  k tó r a  pod 
k o n ie c  g ru d n ia  zaczęła  wwgasać.

PREZES D YR EK CJI POCZT I TELEGRA  
FiÓW w  K rakow ie , inż. Dutozyński,  przeszedł 
z dniom  1 b. m. w  stan  spoczynku .  F un kc je  
prezesa obją ł naczeln ik  W ydzia łu , były  w ice­
prezes,  inż. Groshwicki.

W PAD Ł FOD SAMOCHÓD w ojskow y, puł- 
o iężarowy. u  w y lo tu  ul. 'A nd rze ja  P o tock iego  
i L ubicz , J a n  S zybka  (lat 23), robotn ik .  D oznał 
on ogólnych  kontuzyj,  tak ,  żo zosta ł  przewie- 
Ekray po zaopatrzeniu  przez lek a rza  P o g o to w ia  
ra tu n k o w e g o  do szpitala.

T W A R D Y  SEN. W czora j  po .południu koło 
giodz. 5-tej w łam ał  s ię  d o  m ieszkan ia  Zofji 
A uchm an  .przy ul. S łonecznej L. 4  jak iś  oso­
b n ik  i  .skradł biżuteirję wartości 500 zł., oraz 
900 zł. g o tó w k ą .  W  sąsiednim pokoju  spała  
w  tym  czasie  w łaśc ic ie lka  m ieszkania ,  k tó r a  nic 
s ły sza ła  jak  opry.szck p ląd ro w ał  po pzafa-cb.

TAK SÓW K A POTRĄCIŁA na u l  Starow iśl­
nej A nielę Galantównę, artystkę żarn. w  W olt 
D uchackiej, która upadając na bruk doznała  
silnego  stłuczen ia  g łow y. Ofiarę w ypadku opa­
trzy ł lekarz P ogotow ia  ratunkow ego.

PIWO Z JODYNĄ. W czoraj popołudniu tar­
gnęła  się  na sw e iyc-e W acław ow a Jędrzejczyk  
1. 38, jona robotnika, zam. przy ul. K ałwaryj- 
akiej. D esperatka nalała jod yn y  do  piwa i 
szk lankę osobliw ego napoju w ychyliła  jednym  
tchem . N iedoszłą  sam obójczynię przewiozła  
karetka P ogotow ia  ratunkow ego na  stację P o­
gotow ia , skąd do przepłukaniu żołądka sk iero­
wano ją do szp ita la  św . Łazarza.

DALSZA SE R JA  WŁAMAŃ. N ie w yśled ze­
n i dotąd  osobnicy w łam ali się  od strony sieni 
do s k le p i konfekcji dam skiej Ru-ohli B ukieto­
w ej ma Kazimierzu i skradli rożne tow ary g a ­
lanteryjne omaz złoty łańcuszek, łącznej war­
tośc i 3.000 zł. —  N adto pastw ą w łam yw aczy  
padło m ieszkanie R óży Letelhiolz, kupcowej i 
Józefa  Leiblera. P ierw szej skradziono biżoterję 
.wartość5 1.500 z-ł.. 255 zł. w  gotów ce,ora z k sią ­
żeczkę K asy  Oszczędności na 103 doi., zaś Lei- 
b tero.wi 3  lichtarze, biżuterję, 10 doi. i 65 zł.

NOWI LOKATOROWIE Z POD TELEG R A ­
FU . W  ciągu  ubiegłej n o cy  organa policyjne 
przytrzymamy i  osadziiy  w  aresztach pod T ele­
grafem: Michała. Króla za w spółudział w  kra­
dzieży  sudeipuwiej, SŁunisława Bruzdę za kra­
dzież kieszonkow ą, Marjaua Ziębę podejrzanego  
o w łam anie kasow e, orda 11 dalszych osób za 
r/żrne drobne przestępstw a.

REPERTUAR TeItRU SŁOWACKIEGO
Pomedziaiek: „Proboszcz wś^ód bogaczy"

(przedst popularne — ceny zniżone).
Y  uorek po południu: „Betleenn polskie".
Wtorek wieczór: „Klub kawalerów".
Środa: „Pan Topaz" (przedit. popularne — ce-
zniżone).

REPEi TUAR TEATRU „BAGATELA".
Poniedziałek: „Serwus Tom“.
ŁWtorek: „Serwut. Tom".

R EPE R T U A R  KINOTEATRÓW.
W Ś.NDA: (,Na Sybir" — 8 3  polski (w gł. ro- 

'Ititeh Smoaarsue Brodzisz Sambo,ski).
APOLL „Jarko muzykant" (w gł. rolach Ma 

Udka. W. Conti, A. Dymsza).
CORSO: „Tajemnica Limuzyny i A. 53733“

(w gł, roli Harry Peel).
SZTUKA: „Syn biafycb gór".
WARSZAWA; „Tajemnica pokoju Nr. 18“ (Ewe 

łbia Holt, Henry George, Hans Junkerrnan).
UCIECHA: „Zycie na bakier" (w gł. roli Buster 

Keatom).
R EPERTUAR K INA  MUZEUM.

P oniedziałek  5: „Arka N oego".
W torek  6: „Arka. N oego1’.

P in ?  zbiórek publii/nych po szkołach
C oraz częściej d a j ą  się słyszeć skarg i ze 

s t ron y  nauczycie ls tw a i K o m ite tó w  ro.lziciol 
skich szkó ł  powszechnych i środnteh na  przecią­
żanie rodziców  najrozmaitszymi sk ładkam i i 
zbiórkami, nie m ającemi n ic  y spó lnogp  z n a u k ą  
szkolną. K aż d a  im preza  opełępzna. jak F lo ta  
N arodow a. L iga  Obrony Pow ietrznej lYiśst.wa, 
Biały i Cżerwony Krzyż, ólicsiąo Pomorzu. Dni 
Przeciwgruźlicze, Oląd-ód L is topadow y, Gwmzd 
ka d la  żołnierzy i t. d.. i  t. zaczyna się i 
kończy przedew szystkiem  w szkołach Niema 
poprestu dnia, aby nauczycielstw o nie otrzym y­
w ało po!ecen'a r.a przeprowadzenie zbiórki na 
jakiś cel społeczny czy narodow y, a u ,c i s k a ­
nie zo strony  władz fromalnie wymusza sk ład ­
ki od młodzieży.

Dzieci przeważnie am bitne  w ym usza ją  od 
rodziców nieraz o s ta tn ie  groswe- choć nie do, 
rzadkich  należy w ypadków , że dziecko biednych 
rod-ziców ze łzami w  oczach us ,p ram ediiw 'a  Śfi§

iw szkole wobec nauczycie la ,  że ofiary złożyć 
nijjfe m oże. A kcja  zbiórki po szkolac.i p rzybra ła  
jw os ta tn im  zwłaszcza czasie charakter b tnej 
żebraniny. D oszło do tego, że na niezbędne 
przybory szkolne, związane ściśle z potrzebami 

i nauk o we m i dziecka, nie można w ydobyć ani 
grosza. Cierpi na ten. praw idłow y tok nauki, a 
w pierwszym rzędz'e samo dziecko, które pozba 
wionę potrzebnych przyborów i pom ocy, r.ie jest 
w stanie utrzym ać się na odpowiednim pozio­
mie nauki.

I Nic jes teśm y przoc-iw.nika.mi zupełnego od- 
! sunięcia szkoły  od udziału finansow ego w ak­
acjach spolocznycb. ale wciąganie  szkól do zlti-ó- 
I rok pubkezny-ctl. na leży  bezwzględnie oigrani- 
f e s i ć .  aby  umożliw ić” rodzicom zaopatryw anie  
arłodzieży w niezbędne środki naukow e, co m u­
si być pierwszym i najważniejszym nakazem  

i szkoły.

FRANCISZEK OSBORN, jeden  z m b irzo w -  
patetrtotów fo rtepianu, o k tó reg o  rrt-y- 

źmic (prasa za,gran iczna  pisze zawrze w  słowach 
najw yższego zaehwyibui, w y s tąp i  we 'Wtorek 
dnia 6 b. m. w  sali  Bolońsfcicgo.

Echa prefekci radiowej Ks. Ora Machaja  
o Sp szu i Orawie.

P rzed  dw om a tygodniam i wygłosił  l£ś. I)r. 
M achay  odczyt w  rad jo  k rako w sk icm  3  Spiszu 
i Orawie, k tó ry  w yw oła ł  go rące  przyjęcie z4 
s t rony  radjoslnchaezy. D owodem  w-zrusze-ń 
przeżyw anych  przez s łuchaczy odczytu Ks. Dr. 
M achaya  je s t  lis t Ks. Cz. P. z Kocisz^ewa. Oto 
najc-haraktciy s tycro ic jsze  ustępy  tego listu.

„Pozw alam  spisie złożyć w  imieniu swojem 
i dziec i’ V oddziału sSJkoly powszechnej w Ko- 
eiszewię, (s tarostwo P io trkow skie ,  woj., Ł ó dz­
kie) serdeczne: .  podziękowanie za lak  do  tez 
w zru sza jący , . ssfejiery i serdeczny odczyt o Spi­
szu i Orawie. Były chwile, kiedy z rezrzewnie-

ul. św. Gertrudy 5

NA SYBIR
(PŁOM EN NE SERCA)

według scenarjusza W a eła u  a  S ie r o s z e w s k ie g o , A n a to la  S tern a  I H en ry k a  S za ro
W głównych rolach:

Jadwiga Smosarska Adam Brodzisz Bogusław Ssmborski i inni
oraz chóry W. DANA i J- TOMASZEWSKIEGO.

Rzecz dzieje się w  r. 1905 w  W arszaw ie na Kujawach i Syberji 
W  p r o g r a m ie  d o d a tk i d ź w ię k o w e .

Początek seansów codziennie o codz. 1 i uo wieczór w me izielę < święta o godz. > popoł 
C e n y  m i e j s c  n o r m a l n e .  ■ == — * = = .  ± ===r—  5 <a| a  d o b r z e  o g r z a n a .

niem i łzami w  oczach słucnaliśm y tych szcze­
rych wyznań. Mówiły mi t o  dzieci po odczycie, 
a  i sam słuchałem z zapartym  oddechem tych 
niezmiernie szczerych  opowieści z pobytu  K się­
d za  D o k to ra  w K rak ow ie  i z tej rnisjj u p re ­
zyd en ta  W ilsona w  P aryżu .  Czcigodny prele­
gen t w  tak pros tych stówach poruszył na j­
głębsze s t ru n y  duszy i w ywołał uczucia lep­
szego m iłow an ia  O jczyzny/ -

P rzesyłam  w s wojom i dzieoi imieniu s e r ­
deczne pozdrowienia dla Czcigodnego Księdza 
D ok to ra ,  a od dzieci naszych dla  dzieci ze 
Spiszą i Orawy najserdeczniejsze żytezenia 
zdrowia i pomyślności i łam iem y się driigą czę­
ścią opłatka! z Czcigodnym Księdzem i dz ieć­
mi i  w szystk im i Polakam i, zamieszkałymi tam 
n a  Spiszu i Orawie, prosząc, aby z tą  intencją 
Czcigodny K siądz  D ok to r ,  łamiąc ehleb ze 
swoimi, i o nas pomyślał".

Mieszkanie służbowe nauczyciela 
szkoły powszechnei

R o z p o rz ą d z e n ie 'p r e z , ' t a . r t G j i i i t t j f  z g r u ­
d n ia  -ub. r. norm uję  ’ brp.wę dos ta rczan ia  mie­
sz k a ń  nauGzwci-umr pubV zijyM i szkól pow­
szechnych . W  tnSśTjfcgo -o.:p.»v:\ Iz nia, gmina 
i obszar dw o rsk i  m a ją  obowiązek dnsjjkczMĆ 
bezpła tn ie  m ieszkań  nauczycielom publicznych 
szk ó ł 'p o w szech n y ch .  Nauczyciel może nie p rzy ­
jąć dosta rczonego  m u m ieszkania ,  zna jd u ją ce ­
go  się w b u d y n k u ,  n iep rzeznaczonym  na cele 
szkolne.

Gdy gminu lub  obszar dworski nie  dosta r­
czą mieszkania  nauczy ctelfowi pujjliczncj sz k o ­
ły  pow szechnej,  lub g d y  nauczyciel nie p rzy j­
mie m ieszkan ia  zaofiarow anego  nm w budy ti­
k u ,  n ioprzcznaezoin  m 'na cele szkolne, gmina 
lu b  ' obszar rlwórski w ypłacają  njuićzycićlowi 
d o d a tek  n a  mieszkanie  w w ysokości i na zasa ­
dach, okreś lonych  dla funkc jonarjuszów  p a ń ­
stw ow ych . ,\Y razie niespełnienia przez '.-minę 
lub obsza r  d n o ia k i  obowi p/.ków. n a łożonych  
t o w j f f i f n i  post uiowieniem, Skarljcfwi Państc  a 
p rzys ługuje  prawo potrącenia  -/a lega jacy  cli sum 
pieniężnych ^ ‘clńdafków kom unalnych  i z udzia 
rów samorzjjdu p o d a tkac h  pań s tw ow ych , pod 
b ioranyeh przez kasy  ^karbowe, a  to  w celu 
wypiłaee-niu nauczycie lom  publicznych y f l f f j l  
Iiowszochnych zalsgkpgo d o d a tk u  na m ieszka­
nie.

Za»ów no w av\ paliku do&tarcze.pia m ieszka­
n ia  jak o  też- w razie w yp łacen ia  d o d a tk u  na 
nucHZkanie prźe-z gińino luli o b /z a r  dw o rsk i  —  
nauczycielow i publicznej szkoły  powszechnej 
nie  p rzysługuje  p raw o  do dodatk i :  na  m ieszka­
nie ze S k arbu  P ańs tw a .

Udział P ań s tw a ,  gm iny i obszaru  dw ócskte '  
go w pokrvw an in  innych św iadczeń osobowych 
(jkfcślają osobne u s taw y .

NOWE PREZYDJU.M ZWIĄZKU CECHÓW: 
KRAKOW SKICl:.

Dnia 30 g ru dn ia  ub. r. odbyło się, pod przew. 
n. (Irleckiego Zebranie  Zarządu Związku Ce­
chów  K rak ow sk ich  dla dokonaniu  wyborową 
uzupełn ia jących , wićeprezlsa ',  sekre tarza  3 
sk a rb n ik a  Związku. _  W-iceprezoscin został 
w y brany  e^elmiLstrz fryzjerów G ru p y  I. p a  Al­
fred Goryczko, sekre ta rzem  p. g,t. Z akulski’ t  
skarbn ik iem  p. Szczaw iński, przełożp-ńv S tów a 
rzyszen ia  cuk ierników . —  Obecnie wiec Pre­
zydium Związku s tan ow ią :  pji. p-ezos’ K arol 
L łacki. wiąeprez. Alfred- G oryczko i Józef  

Kleitiberger, * e k r .  St. Zakulski ’ ; ska rb n ik  J .  
Szczaw iński.

DZIŚ W' PONIEDZALEK KONCERT  
K IEPURY PRZEZ R \D JO .

I ols kie  Radjo, bodzie frau-onifowtilo przęz 
rad ju  k on ce r t  znakom itego  śp iew aka potekiegó 
J a n a  K iepury , dziś w poniedziałek 5 hm. P o ­
czą tek  koncertu  o godz. 8.'30 wiecz.

D y r e k c i o  K u n c e r f ó w  P a ł a c  S u i s k i  
Wł. Boloński Rynalt uł. 34 .

r. c \  KL i

■Mistrzowskich K oncertów  w abonamencie 

Yittorine Bucci, pianistka 

Mikołaj Orłów, ptemsta 
J a n  Dahmen, skrzvp°k  
Franedszek Osborn. pianista 
Lipski, K w arte t  S ch ach tenberka  
Laszló Szent-gyorgyi. sk rz v p r-k 
A leksander Braiłowski. pianista 
Alfred T-fophn, pianista 
Leopold Muenzer, p ianis ta  (cykl z trzech 

koncertów).

Dyrekcja K oncertów  w ydaje  zależpje od 
kategor ji  miój.śc, kupony  abonam en to w e  po 
Zł. 25, 30. 40 i 48 (wraz z garderobą)  dając 

j nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­
mówienia abonam entów  przyjmuje kasa  za.- 
mówień p rzy  składzie fortepianów Wł. Po­

lańskiego. Pałac Spiski Rvnek Gł. 34

Przv zam aw ianiu  u o iedyn eiych
egzem p larzy  „G łosu Nar*odusi
należy  rów nocześn ie  n ad esłać
25 arr. za każdy nu m er d z ien ­
nika i onlatę pocztową 10  arr

Od Wvd-iV;YXU'2,
P rosim y P.T . A b o n e n t ó w  

o rych łe  u iszczen ie  p ren u m e­
raty na m iesiąc

S T Y C Z E Ń
R ów nocześn ie  zw racam y się  

do w szystk ich  ab on en tów  za­
legających  z prenum eratą  z go­
rącem  w ezw an iem  aby zech cie li 
n iezw ło czn ie  za leg ło ść5 w yrów ­
nać.

Kalendarz g 1 ^  bezpośrednich 
w styczniu.

Ministerstwo :S karb u  przypom ina plauiikom 
pod a tk ów  bezpośrednich, żo w styczn iu  b. r. 
plat.ne są naste.pujące p oda tk i .
'  1) do' 15 stycznia —  zaliczka miesięczna
na p o c z t t  państw ow ego podatku przem ysłow e­
go od obrotu, osiągn iętego w grudniu ub. r., 
przez przedsiębiorstwa handlow e I i U kat .  i 
przemysłowiF 1 — V kat.,  p row adzące  praw id ło­
we Księgi handlow e oraz przez przedterębior- 
s iw a  sprawozdawcz_ą.; ‘

2) do 15 stycznia —  zaliczka k w a r ta ln a  na 
poczet państw, podatku przem ysłow ego od 
obrotu za kw artał IV 1930 r. w  w ysokości 
jedna piąta k w oty  podatku, w ym ierzonego za 
rok 1929, przez przedsiębiorstwa handlow e i 
przemysłowe, nie p row adzące  praw idłowych 
ksiąg handlow ych  oraz przez za jęc ia  przem y­
słowe i,samodzielno wplne zajęcia zaw odowe;

3) w ciągu styczn ia   4  k w a r ta ln a  ra ta  za ­
ległości podatku gruntow ego, dochodow ego i 
m ajątkow ego od rolników:, z a le ca jący ch  z temi 
po da tkam i w dniu 1 s tyczn ia  1030 r,, w łącz­
nych k w o tach  ponad 10D zł., k tó rzy  jedn ak  
uiścili iv te rm inie  platnoSci 1 szą i ra tę  po 
d a tk u  g ru n to w eg o  za rok 1930-

4) w ciągu stycznia -  -'-A* połowa za le ­
głości poda tku  grutow ego, dochodow ego i ma­
jątkow ego od rolników, za lega jących  x tęmi 
p od a tk am i w  dniu l-szvm  s tyczn ia  1930 r. 
w łącznych  kw o tach  do 3.00 zł.

5) p o d a tek  dochodow y od uposażeń  «hiż- 
bow yclą  em ery tu r  i w-untorpd/f-ń za najem na 
pracę — jtf ęi:igu Baniu dni po d ok onan iu  p o ­
trącen ia .

N ad to  pUitnfe' śji- za-leglości '•ftdroczohó 7 róż 
łożone na ra ty  z terminom g ja f r i f j d  w Stytp,- 
nin, tudzież poda tk i ,  na k tóre  p ła tn icy  lo t rzc-  
mali n ak azy  p ła tn icze również t, te n n im in  [ilat- 
ności w rvm miakiacu.

n a n m r h  w  u
W torek  6 s tycznia .

K raków  (3131S). G. .10.15 N?.bóżęjistwo z P  
zna-ni::; 11.58 8yg(fial cza-u. hejnał: 12.15 Por; 
n.ek eynifiMiiczny; 11 Inż. -'jat. (J.rtiszęlżjhłsk
^TrtsvezyTiy. i łpM ku  owezarstw-i w 'Gnbciic 
e-ór-kich i p taca nad jego i cdniesienie.m'" 14.2 
Muzyka i odcz> ty ;  15.11) T ram m is ja  z v'.'iU'dZr 
wy: Pnógmm dla dzieci s t a r s z y li i ni’ i łzieź 
i opowiadanie ; 16.10 Oolczyr p. r.; ...Micl..,l A
:niol. I lo t t i^ l J i  a KalfaclF ;  wygi. 'prof. 1:
OzerwenkCi; 16.5-0 P ły ty  graniofoiiDwe: 16.4 
O lczyf ze Lwow a;.  16.-55 P ły ty  grajnoliinowi.
17.15 Wiadom-oś-cj pnzyje-mm i pnżyto-czni
17.15 łjjjfiapka k rak ow sk a  i kobyle; 19 R & m a 
Ilości; 19.2fi- P ły ty  g ram ofondc  -,J; 19.40 Felji 
ton; 19.55 P ły ty  g ram o  fenowe: 20 Opera z W  a 
szaiwy; 22.15 Feljetotn i komunik ity  z tYar-v| 
wy: 24 Hejnał z W "ży Marjackiej.

Lwów ;Bfi5.1). (1. 1 0  15 Nabożcustwtoi 4 Pr 
znani.1!; 11 '.58 Sygnał czasui hejnał; 12.15 Pr 
ranek  symfoniczny; i t  O dczyt rolniczy z Y a i  
s t a w y ;  14.20 K onćert  iia -1 cy trach  w wykon; 
niu zcwpolu ]i. Idy Danek; 14.80 Odczyt roi 
czy z Wa-rszawy; 1 1.50 DalS/.y rinir kiHtcort 
n a  4 cy trach ;  15 O d c z y t , roiotezy: 15.20 Dal*z 
e-iąg kotfcortu na, 4 -Cytrach: 15.40 T r .n sm is j  
z )Varśsa-ww i K rakow a. Program tła dzici 
-starszyith ; i mloiizioży: 16.10 ..Rżąd. seijm
Wódz w pows-taijiu łi^fopadowem"   wąy-gł d-i
H. lYorcszycki; 16.30 1 1\ y fer«iH>fonow«
16.10 l l ransm iś ja  ze Lw ow a na wszyatkfe sta 
cje polskie. ..Gitta di Y a t :eano"! —  wyg}, p 5 

AIac4iniewicz; 17 P ły ty  g r a m o f o n o w e ;  17.1 
.W iad om o śc i  p rzyjem ne i pożytęczne" / War 
s/.awy; 17.30 P ły ty  .h-ramofAii-owe: 17 . '5  Tr.-MH 
mi. ja. z. K rako w a . Szopka krakowi-ka. i k.Mody 
19 Iteizmait-ości: 1^126 P ły ty  g-rwnędlmowi!
19.(10 Feljótćiii; 19,55 P rogram  na k ' ’"r. n is tęt 
ny; 20 Opera z W arszaw y : -Sjł.15 Felipion ; kr 
nm nika ty  z V i r szaw y. ortiz n®7'’n 
re transm isja  -ie «tac.vj zagrańl^gnyeł:.

od ogzem plana.

Między dziećmi. —  (Stefciu. czy u was 
był Święty Mikoiaj? —  Był w czora j  i przy!"- 
ż j ł p ieczątki do w szystk ich  mebli. Ale je. :G 
wiedziałam, że m u .D a  imie Mfkołai.
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Dalsze redukcje na Śląsku.
Z K a to w ic  donoszą:
D y re k c ja  przedsiębiorstw  (przemysłowych 

w Głuszowcu pod T arnow sk icm i Górami, w y ­
pow iedziała z  dniem 31 marca r. b pracę pra. 
w ie w szystkim  urzędnikom zajętym  w admini­
stracji tych  przedsiębiorstw.

N owe u m o w y  z aw arte  m a ją  być  n a  znacz­
nie gorszych  w a ru n k a ch .

W szyscy  u rzędn icy  i p racow nicy  Generalnej 
D yrekc j i  hr. H enckel TOn D onnersm arcka  

w  K arłuszow cu o trzym ali  w ym ów ienie pracy. 
N ow e k o n t r a k ty  za-warte zo s taną  n a  w a ru n ­
kach  pogorszonych, przyczem  cześć urzędni­
k ó w  i pracow ników  zostanie  z redukow ana.

0 30 procent zmalała produkcja 
hut żelaznych.

S ta n  zamówień w  palskiem hu tn ic tw ie  Że­
laznem  zmniejszył się w  ciągu l is top ada  h r  do 
poziom u n ieno tow anego  jeszcze w  uh. rok u  a 
o  26.9% niższego od s ta n u  zamówień w  p aź ­
dzierniku. W ytw órczość  w  tym  miesiącu uległa 
też  w  porów nan iu  z październik iem  spadkow i 
w o .w sz y s tk ich  działach a to  w  wiekich  p iecach 
0 * 6 .5 3 % ,  w sta low niach  o 5 .24% . w w alco­
w niach  o 5.51 % . oraz w ru rko  wiliach o 3 .25%. 
W  okresie  pierwszych 11 miesięcy  wytwór" 
czość h u t  żelaznych je s t  znacznie  niższa, niż 
w  tym sam ym  okres ie  uh. roku .  a to  od 10 do 
30 p rocen t  w  poszczególnych działach.

REDUKCJA PENSY,J URZĘDNICZYCH  
V/ BUŁGARJI.

Za przyk ładem  Niemiec i W łoch również 
U ułgarja  pos tano w iła  zredukow ać pensje urząd 
tniczo. W  dniu 26 grudnia  uli. r. rada  ministrów 
bułgarskich  uchw aliła  p rojekt ustawy, k tóra  
■będzie w niesiona niezwłocznie do parlam entu  
w  sprawie redukcji o 10% w szystkich pobo­
rów' urzędników  państw ow ych zarówno cywil­
ny ch  jak  i w ojskowych. Również o 10% będą 
z redu ko w an e  w szystk ie  em ery tury .

R edukcja  bodzie obow iązyw ała od 1 s ty cz ­
nia 1931 r.

FABRYK A PERFUM WE WŁOSZECH.

W południowej części K alabrji  pow sta ł  ca ły  
szereg  pó łoksperym enta lnych  hodowli kw ia tów  
specjalnie  p rzeznaczonych  dla  fab ryk ac j i  pe r­
fum. R e zu l ta ty  d o tąd  osiągnięte  są ze wszec.li- 
m ia r  zadaw ala jące .  W  Br.-inealeone pow stanie  
olbrzymia des ty lac ja  esencji k w ia tow ych  k tó ­
r a  z czasem będzie mogła w yprzeć  z rynku  
w łosk iego  perfumy syn te tyczne .

ifpor t.
Z dziejów sportu p łkarskiego

W iedeńskie  pismo -D e r  M cnlag11 zamieściło 
ciekawo omówienie historji p ilkarstw a, poczy­
n a jąc  od czasów s ta ro ży tn y c h .  J a k  z tego a r t y ­
kuł u w ynika ,  już w  s ta ro ży tn y m  Rzymie, legjo- 
niści rzym scy uprawiali grę piłką nożną. R ów ­
nież i Chińczykom przed Narodzeniem C h ry s tu ­
sa  nie obcą b y ła  t a  gra.

H istorycznym  dniem dla piLkarstwa eu ro ­
pe jsk iego  je s t  dzień 26 października 166:5 r„  
bowiem w tym dniu pow ołano do życia rngiel- 
ski zw iązek piłkarski, liczący obecnie 750.000 
amatorów' i 1 1.000 zaw odowców .

16 października 1871 r. u fundow ano w An­
glii po raz pierw szy pphar, o k tórego walki na 
leżą do dzisiejszego dnia do najw iększych  sen- 
a acy j  św iata .  Zawody' w W embley są. Howicni 
n ie jako  ..świętom*5 narodow em . skup ia ją  C m  na 
boisku w szystk ie  sfery  tow arzysk ie  z królem 
na czele.

„Splendid Isolatioii11 W ielkiej P.rytanji w pil 
ka rs tw ie  trw a ła  aż  do końca  ubiegłego stulecia. 
A nglicy , k tó rzy  w tym czasie zorganizowali 
p ierwsze to u rn ee  n a  k on tynenc ie ,  stali się  p io­
nierami pilkarstwa w Europie, które we w szyst 
kich krajach europejskich rozpowszechniło się 
za wzorom Anglji do n iebyw ałych  rozm iarów.

L iczba czynnych piłkarzy, zare je s t row an ych  
w Międzynarodowym Związku pitki nożJtsj (T\ 
I F. A.) wynosi w  obecnej chwili 20 miljonów. 
O wiele większa jes t  jednakże  liczba zwolenni­
k ów  tego sportu . Zawodom piłkarskim w Anglji 
p rzy pa tru je  się '/górą mil,jon widzów!

Polacy na 11-em mieiscu
wśród lekkoatletów' Europy.

Brusa szw edzka zamieściła os ta tn io  c ieka ­
w ą s ta ty s ty k ę  lekkoa t le tycznych  wyczynów 
w poszczególnych p ańs tw ach  w  r. 1930, Z ze* 
s taw iem a teg o  w yn ika ,  że rok ubiegły przy­
niósł tej dziedzinie sportu  aż 30 rekordów, usta 
nowionych w yłącznie na ziemiach Starego Świa 
ta. Pierw sze  miejsce w- s ta ty s ty c e  zajmują 
Niem cy z ilością punk tów  —  1077.5, 2) Finlati- 
dja. 8) Szwecja. 4) Amgłja. 5) F rancja ,  6j W ę ­
gry. 7) Norwcgja*. 8) W łochy. 9). Holaaidja, 10) 
i r lan d ja .  11) Polska (137.5 pkt.), 12) D anja .  
13) Ozeclioslowacjap 14) Rosja. 15) Au-tt-ja. 
16) Estonja .  17) Litw a. 18) Grecja. 19) Szw aj­
car ja. 20) Rumun ja. 21) Belgja i 22) J u g o ­
sław ia.

Zbliża się dzień niemieckie! ofenzywy.
ZACHODNIE GRANICE POLSKI N I  U M O G Ą  BYĆ ZMIENIONE.

Paryż, 4 styczn ia .  Z okazji w izyty  greck iego  
premjeira Ycuizeloea -w W arszaw ie  i konforcjicji 
B enesza z Minonełbu, pisze „Journal” : (

„W ydarzen ia  to każą, przypuszczać, że cho­
dzi o u tw orzenie  w spólnego frontu przeciw,ni- 
k ó w  rewizji t r a k ta tó w  pokojowych. Nie- ulega, 
bowiem wątpliwości,  żc z kw estj i  mniejszościo­
wej N iemcy bryłą chciał)'  uczynić kwest,ję rew i­
zji t rak ta tu  wersalskiego. Zagrożone państwa 
poczynają tworzyć blok obronny, skierow any  
przeciw tym, którzyby chcieli w yw ołać zatarg. 
\Y d n iu . w k tó rym b y  N iemcy w Genewie wy­
sunęły kwestję, rew izjonistyczną, spo-tkają. się 
z jednolitym frontem tych  p aństw  naw et- k tó ­
re d o tychczas  dzielą pewne różnico. W spólne 
w ystąpienie tych  państw  jest o tyle pewniejsze, 
że kw estja rewizji nie dotyczyłaby w yłącznie  
Polskę lecz także Tyrolu i Styrji“.

„Figaro" om aw iając  s tosunki polsko-nie­
mieckie, pisze:

..Obecnie przed rozpoczęciem •koufc.rene.ji 
genewskiej, na k tóre j  s tan ą  naprzeciw ko siebie

Polska i Niemcy, d a je  się zauw ażyć  niezwykłe 
zjawisko. W e Franc ji  szerzy  się bowiem coraz 
bardziej zdanie, że dla zachowania, pokoju świa 
tew ego  by łoby  w sk azane  zg-odzić się na k o rek ­
tę (!). g ran ie  polekich i zwróceniu - (!) Niemcom 
..korytarza.'1 polskiego. Nie należy jednak za­
pominać, że w łaśnie istnienie Polski jest naj­
lepszą gwarancją pokoju europejskiego. —  
W Niem czech zostały' ponownie rozbudzone in­
stynkty' wojenne, pow strzym yw ane jedynie oba­
wą nowej porażki. Niemieccy s tra t  ego w ;o oś­
wiadczają. jednogłośnie ,  żo Niętncy nie mogą 
w alczyć rów nocześnie n a  dw óch frontu,Ni i woj 
no przegrały ty lk o  z tego  powodu. N iebezpie­
czeństwo przegrania w ojny jest teraz o tyle  
w iększe, ponieważ grairca Polski leży tak bli­
sko Berlina. N iem cy rozumieją to bardzo dobrze 
i dlatego chcieliby granicę przesunąć dolej na 
wschód. Opuścić dz:ś  P olskę znaczyłoby popeł­
nić jeszcze w iększy błąd aniżeli popełnił go Na­
poleon, godząc się na bitwę pod Sadową".

Pi’zec!wdzia łaG wrog iej  p ropagandz ie !
Znany w całym święcie i wielce auloryta  

tyw ny w Anglji dziennik „Times” ogłasza ko­
respondencję jakiejś miss Sheepshaitks, która 
powróciła z Małopolski W schodniej i ogłosiła  
niesłychanie ciężkie oskarżenia, których tutaj 
nie chcem y w yliczać. Za dziennikiem . 1 uncs 
podaje jc berlińska ..Germania". 1 ważaniy żc 
już obecnie rząd polski musi w sprawie ukr. za 
brać glos i nie ograniczać • się jedynie do za 
przeczeń, gdyż propaganda an typolska  w s p r a ­
wie u k ra i ń s k i e j  przybrała rozmiary w wysokim  
stopniu niebezpieczne.

pozostawiono w

Dwie klęski Ło h sz ó w  w stoi cy
W sobotę  wieczorem odbył się w W arsza­

wie tur,niej g ie r  spor tow ych  z udziałem d ru ­
żyny mistrza Ł otw y —  U niversitates Sports 
z Rygi.

W  sia tk ó w ce  męskiej AZS. (W arszawa) po­
konał U niversitates Sports 30:25 (15 :11 . Pierw­
sza połów a da la  obraz g ry  w yrów nanej ,  na to ­
miast [io przerwie przeważa w y m in ie  \ZS. G ra  
obustronnie  n a  bardzo w ysokim poziomic. 
W  d.ianżyriic polskiej wyróżnił się Staj', reski.

W  koszykówce? męskiej Polonia (W arszaw a) 
zw yciężyła  U niversitates Sports 40:31 '20:17.
24:18. 29:205. Za w yją tk iem  pierwszej części 
gry . Bolący nie wypuszczali inicjatywy ze 
sw ych  rąk. IV polu i pod względem tak tycznym  
przew aga Polonii nie ulega- w ątpliwości,  n a to ­
miast sy tuacje  podbram kow e lepiej w yzyski­
wali Łotysze.

DALSZE ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO 
KRYNICY.

Przy bardzo pięknej, mroźnej pogodzie roz­
poczęły sic wy sobotę dalsze rozgrywki o mi­
strzostwo K rynicy. Pierwszy mecz o godz.
10.30 rozegrał Team  polski ..A” /. Teamem 
polskim ..15". Wynik 4:1 <0:0, 1:1, 3:0). Bram­
ki dla T« amu ...V' strzeli ł:  Krygier 3, Szenajch  
jedną, dla Team u ..Li" jedyną bramkę uzyskał 
Godlewski •/, bardzo ładnego podania P a s łę c ­
kiego. Gra naogół ostra z silną przewagą T e­
amu ,,A“ . Sędziował p. Mi.mlcr z, Budapesztu 
bardzo dobrze. O godz.. 12-o,j odbył się mocz 
T. E. V .(Opawa),. —  T<-am (Polska) 3:0 
(1:0; 2:0, 0:0). Jędrna bramka samobójcza, 
wtrącona nieuważnie przez bram karza Wiro-
Kiro. jedną  zdobył Dcrazil i jedna, Wolf. Gra 
obustronnie bardzo ostra. U Team u polskiego 
brak zgrania

JĘDRZEJOW SKA WRACA DO ZDROWIA.

Na.-za na j lep s /a  teni<Ś.*tka. Jadwiga Jędrze­
jow ska, po złamaniu kostk i s tepowej,  wraca 
stopniowo do zdrowia. K uracja  ma m-odleg­
li nr ma lny. tak .  że już na w iosnę Jędrzejowska  
będzie mogła w yjść na kort.

TIl.DEN W YCOFUJE SIĘ ZE SPORTU.

J a k  donoszą z N ow ego Jorku, czołowy 
gracz ten b o  wy śv*iaja William Tilder. zaw ia­
domi] A m erykan-k i Zw;ąz<'k 'Penisowy że po­
rzuca sport amatorski, ponieważ podpisał kon­
tr a k t  z wylwórn-ą filmo-wą .M-‘lro-G 'J  I w y .i - 
Mayer.

Tilden bę.lzi" w ystępow ał w tilmach lnstruk 
cyjnycli z  dziedziny tenisa.

— — —  o -------------

Sport zagranicę.
Paryż. N a stad,jonie IV Colombos rozegrano 

mecz. rugl.iv między reprezen tacjam i Francji i 
Irlandji w , obecności 18 tysięcy  widzów. Ogól 
nic 'podz.icw ano sio zwycięstw  -, Ir landczyków , 
tym czasem  zawody w ygrali w pięknym stylu  
Francuzi w stos. 3:0. Drugim sukcesem  'po rtow ­
ców byl zwycięski mecz p iłkarski między 
„Stade Francaisk a ‘słynną „Spartą” z Pragi. 
Francuzi pokonali Prażan w stos. 2:1.

N ieea. N iezw ykle zw ycięstw o odniosła tutaj 
p ra ska  d rużyna  p iłkarska  „Y ictoria Ziżkov“, 
p o k o in  wu.jąc k lub  „G. C,. Niee" w tos. 13:1.

Medjolan. Mistrz piłkarski Cz.celioslow ae.ji. 
. .S lav ia ;‘ poniosła niespodziewaną klęskę w stos  
3:1 w spotkan iu  z jednym najs ilniejszych kl u­
bów włoskich „F. C. Milano”.

Bologna. Znana budapcsz leńska  d rużyna pil 
k a rsk a  F. T. C. pokonała  klub F. C. Bologna 
w stos. 4:2.

Praga. Czeski Związek Ciężkiej A tle tyk i 
ustalił już program zaw odów  m iędzynarodo­
wych w r. 1931. P ierwsze spo tkan ie  zapaśn i­
ków czeskich  nas tąp i  z W ęgrami w B udape­
szcie, 2) z JugO slawją w Zagrzebiu, !)) /, Niem­
cami w Berlinie. 4) 1 sierpnia z Polską w Par­
dubicach (w zw iązku z w ystaw ą  sportową).

Amy Johnson nie doleciała do Warszawy
MUSIAŁA LĄDOWAĆ WE WSI AMELIN.

W arszawa, 4. 1. (PAT). Dzisiaj o  g o d z .  
KB te,j w e wsi Amelin powiatu m akow skiego  
woj. warsz. w ylądow ała znana lotniczka angiel­
ska m iss Amy Johnson, odbyw ająca lot do 
Chin. Prawdopodobnie lądowanie nastąpiło  
skutkiem  defektu motoru i z powodu m gły. 
Aparat jest lekko uszkodzony. Lotniczka w y ­
szła z w ypadku cało. Posterunek policji w Kra­
snosielcu w ysiał policjantów na pole, na k ló- 
rem w ylądow ała lotniczka, gdzie pilnują :■ cara­
tu. Miss Johnson udała się do Krasnosielca, 
gdzie znajduje się w gościnie u m iejscow ego  
proboszcza.

Nowy przelot Atlantyku nie udał się
N owy Jork, 4 styczn ia .  Sam olot . .T rad t-  

wiiul". lecący z N ow ego Jorku do Paryża przez 
Bermudy i Azory zawróci! z drogi i w ylądow ał 
dziś rano na lotnisku Hampton Road koło Nor 
folku w Wirginji. Lotnicy zawrócili z powodu 
uszkodzenia sekstausu, aparatu niezbędnego  
w podróży morskiej do obliczania położenia.

Foch o Joffrem.
W Meuiorja] F o c lra  zna jdu ją  się n a s tęp u ją ­

ce s łow a jego o b itw ie nad  M am ą.
—  Bitwa nad  M arną jest dziełem Joffrem, 

Z wycięstw o je s t  polną jego  własnością, bo oh 
w niani dowodził.  W szelkie roz trząsan ia ,  k tó ­
ro chciano w  tej sprawie  podnosić, są  czczom 
dzieciństwom. Zrozumiał on od pierwszej bi­
tew. k tó re  s toczono, że uderzenie źle się zaczę­
to. żo bitwa na g ran icach  jest p rzegrana ,  że 
niezbędne jest uzyskanie pola przed sobą, aby  
przegrupować siły . P rzep ro w adza  to p rzegru­
pow anie  właśnie ta k  jak  trz.eb.-p zmienia setko 
jenerałów', da je  dow ody w zastępow aniu  ich c u ­
dow nej znajom ości ludzi, nie m yląc się n igdy

| w wyborze. Czeka tak  d ługo  jak  trzeba, Ody 
Gallioni mu poddaje  myśl.  że chwila już nade-  
.szła. Jo f f re ,  k tó ry  chciał jeszcze się cofać, u le­
ga jego rozum owaniu . W prow adza  w szystk ie  
siły w rozs trzyg a jącą  bitwę i w ygryw a.

Daje nam Foch również w izerunek -foffrća 
jako  wodza:

—  Is to tną  jogo zaletą je«t -ąd bardzo  pew­
ny i niezam ącony zdrowy rozsądek, d o p ro w a­
dzony do ty ch  g ran ie  s ta je  się genjuszem. Zna­
komicie umie ou urządzać  prace nakolo  siebie, 
co ' je s t ,  właściwością p raw dziw ego kierownika. 
G dy  k to ś  do n iego wejdzie, zas tan ie  go s iedzą­
cego przy  b iurku, na któ-rem nie nie leży. P rz y ­
chodzi oficer sz tabu, przedstaw ia mu papier, on 
czyta uważnie,  bada , nam yśla  się. a potem d a ­
je rozkazy. N azyw aliśm y go pływającą na 
wierzchu brylą-boja, przeciw której fale i burza 
są bezsilne. Ale co zn .bryła! Zawrze ten sa.nu 
Zdarzania nań nic działają. To wspaniała  siła. 
W na jtrudn ie jszych  chwilach kładzie się. z a ­
sypia i budzi się zaw sze  o tej sam ej godzinie. 
Gdy wszyscy są. zan iepokojeni,  a naw et przy­
gnębieni. ou w ydaje  zarządzenia  z najz im nie j­
szą krw ią. T ak  w łaśnie  było w czasie  b i tw \ 
nad Manią.

Tę właściwość n iew ym uszonego  spoko ju  
Jo f f re ‘a określi! cięty w sw ych w yrażeniach 
Ćleniencau. znacznie żywiej:

—  Is tny  cml! Nic było nigdy ' drugiego; 
k toby zdołał cofać się ta k  daleko. ś p a ł  zawsze, 
w nocy w dzień, pod namiotem , na koniu. A 
g dy  przychodzili mu powiedzieć); jenerale ,  Niem 
cy..., on odpow iadał: nie budźcie m nie jeszcze. 
To wielki poczciwiec, on ocalił Paryż...

U owej chwili gd y  Joffre ,  w g rudn iu  1910 r. 
p rzes ta ł  być g lów nodow odzącyfn , mówi jeszcze 
F o c h :

—  Co było przyczyną za łam ania  się chwilo 
wego ducha w ojska  franc. do tychczas  godne­
go podziw u? Je d y n ie  o w a  próba z jen. Ni-

Wczoraj już donieśliśmy pokrótce, że p. Su 
wlckiege. k tóry  miał być wypimzcozny na  wol­
ność za kaucja 5.000 •/.!.. za trzym ano na żąd a­
nie sadu b ia te toc-k iego  nadal w więzieniu.

W ..Gazecie W arszaw sk ie j '1 czy tam y  nastę­
pujące uwagi na tem at losów p. Sawickiego:

I ..Środki zapobiegawcze, s tosow ane wzglę­
dom posła Saw ick iego  ze S tronnictwa Chłop­
skiego. przechodzą dziwne koleje. Posef Saw ic­
ki ma dwie s-prnwy: o  strzały do policji w K ny­
szynie, co podlega kompetencji sądu okręgo­
wego w Knyszynie, oraz sprawę u sędz:ego sled 
czego Demanta z arl. 101 K. K. o rzekomy 
współudział w. przygotow yw sniach do obalenia  
rządu w drodze zamachu.

W pierwszej 7. tyc.h spraw  poseł Fkiwfetkt 
byl (/sadzony w więzieniu do dyspozycji bi ał o­

s tock iego  p roku ra to ra ,  który jednak po pe­
wnym czasie zm ienił środek zapobiega w szy i 
wydaf nakaz zwolnienia.

Gdy o bd arow any  wolnością pcfrnł wyszedł 
z bram y więziennej, zastał na ulicy czekające­
go nań komisarza policji z m otocyklem , który  
zawiózł posła Saw ickiego do Brześcia. \  resz t 'r 

j warty siedział więc z kolei do dyspozycji są- 
dzięg-o Dcmanta .

1 Obecnie o b r o ń c y  o s k a r ż o n e g o  a d  w. Uj az d - ow 

j 'ki<Mi;u u d a ł o  s i ę  u z y s k a ć  z m i a n ę  d e c y z j i  <=ę- 
I d z i e g o  D em anta .  który zgodził się na zw olnie­
nie posła za kaucją w w ysokości 5.000 złotych.

Gdy j e d n a k  onegdaj adw . Ujazdów.--),; zgło­
sił się z pieniędzmi, okazało  się. że w między­
czasie (od chwili w ydan ia  decyzji sędziego 
śledczego co do  zw olnienia za kaucją ,  do mo- 

: men tu dostarczenia  pianiędzy) sąd okręgow y  
w Białym stoku zmieni! środek zapobiegaw czy  
w sprawie K nyszyńskiej, eo do której już raz 
zapadła korzystna dla oskarżonego decyzja: —  
znów zas tosow ano  areszt, wobec czego p. Sn- 

! wickiego za trzym ano  w więzieniu.
! Adw. Ujazdowski mimo to kaucję składa ! 
| w nosi skargę na decyzję sądu białostockiego  
j do sadu apelacyjnego w W arszawie” .

F/iaturyczne i Dokształcające K ursy

Kraków, ul. S tudencka 141 I. p.
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze korespondencji.
zapomocą .świeżo, u rzez fachowych profeso­
rów onrncownnyc.b skryptów, wskazówek, 
programów • tematów.

Kursy o b e jm u ją : *
1). Kurs maftiryczny gimnazjalny wszystkich

typów,
2V Specjalny k u r s .  przygotowujący do ma­

tury seininnrjnlnei.
8 1 . >Mir« średni Ą-tei i R-lej ki. gimn.
•U. Kurs niższy w zakresie ś-ch kl. aimn.

Kurs 7-miu klas szkoły nowszechnei-
6). Kurs przyffotowuincA- do  en/aminu speclal- 

neoo, uorawniaiacsąo tło skrócona1 służhr 
y,’oiskovze:.

Uwasra! Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, tematy z 5-ciu 
ołównych przedmiotów do opracowania.

Xn kursach .WIEDZA* wykładają najwy­
bitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny 'lik również bogatą bibliotekę.

Ż ąd ać b e z p ła tn y c h  p r o s p e k t ó w .

vclk ' i zustąpicnio nim bardzo niepomyślni- 
bardzo niewczesne Joffrchi. S tąd  cale zło. C<1\ 
by w ówczas za trzy m an o  J o l f r c a  lub gdyby  h 
piej w y bran o  następcę, nic byłoby ow ych b u n ­
tów w wojsku.
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„MAŁA ENCYKLOPEDJA W OJSKOWA".
To, co zamierza! przed 100 la ty  chlubnie za- 
p ijany  na k a r tk a c h  wojskowości polskiej g e ­
n era ł  P rądzyńsk i,  zostało  dziś zrealizowane 
przez Tow. W iedzy  W ojskow ej i W ojskow y 
In s ty tu t  N aukowo W ydaw niczy ,  a mianowicie 
ukaza ł się już pierwszy zeszyt zapowiedzianej 
przed kilku miesiącami Malej Encyklopetlji 
W ojskow ej" .  --Maia E ncyklopedia  W ojsk o w a41 
zaw ierać  będzie: his łorję  wojskowości polskiej 
od czasów na jdaw nie jszych z uwzględnieniem 
wojskowości (powszechnej, życiorysów, bi-błjo- 
grafji,  oraz goografji  w ojskow ej;  ta k ty k ę  ogól­
ną. ta k ty k ę  piechoty, artyierji .  kawaler,]!, lot­
ni cwa, balonów, broni pancernej; gazoznaw. 
s-two. ko le jn ic two, łączność, w ojska saperskie, 
s łużbę połow ą, umocnienia połowo; służbę s z ta ­
bów, organizację, mobilizację, administrację ,  
praw odaw stw o wojskowe, m edycynę, ż an dar­
merię. tabory ,  zaopatrzenie ,  transporty , służbę 
w ew nętrzną , przemysł wojenny i t. d.: a r t y ­
lerię. lo tn ictwo, balony, czołgi, broń pancerną, 
saperów, łączność p o i  względem technicznym, 
marynarkę , materjn ly  wybuchowe, balistykę, 
teorję  s t rz a łu  i t  d.

R edakc ję  naczelną ..Małej Eu cyklepedii 
W ojskow ej11 objął z ram ienia  Tow. Wiedzy 
W ojskow ej mjr. Otton Laskow ski,  ogólne k ie­
row nic tw o w ydawnicze: lept. Tael. Teslar.

„M ała B ncyk lap ed ja  W o jsk o w a44 liczy kil­
k u se t  w spółpracowników, specjalistów od każ ­
dego  z poszczególnych działów.

..Mała E ncyklopedia  W ojskow a1- obliczona 
jes t  eonajmniej n a  2.000 stron druku . K ażdy  
zeszyt 80 s t ron  druku.

Józef Piłsudski: „PISMA, MOWY, ROZK A ­
ZY". Tom IH. W a rszaw a .  1930. W ydaw nic tw o  
In s ty tu tu  B adań  N ajnow szej Historji  Polski. 
N ak ład  Tow. W ydaw niczego  ..Polska Zjedno­
czona '4.

Zkolei ukaza ł  się już III tom w ydaw nic tw a  
zbiorowego dzieł Jó z e fa  P iłsudsk iego  p. t- 
„Pisma, mowy, ro zk azy 44.- Tom III obejmuje 
prace, publikowane w la tach  1908 — 1914, 
t. j. w okresie działalności Zw. W ałk i C zyn­
nej i Organ i zacy j Strzeleckich. Tom  ten s tw ier­
dza. jak  Józef  P iłsudsk i pogłębia sw ą  wiedzę 
militarną., analizu je  w o jny  współczesne i bada 
zjaw iska  wojny. S kupia jąc  dokoła sif bie ludzi, 
odd an ych  jego idei, dzieli s ię z nimi w szere­
gu  w yk ład ó w  z ow ocam i swych przemyśleń. 
W  tomie n i- c im  zna jdu ją  się prace: .JHistorja 
organizacji bojowej P. P. S.41 —  ..Reformy 
arrnji rosyjskie j44 —  „K ryzysy  bojów 44 — ..Za­
ry s  historji mili tarnej pow stan ia  s tyczn io w e­
go41 —  „22 s tyczn ia  186344 —  „Mobilizacja pow 
- ta n ia '4 —  ..O polskim ruchu s trze leck im 44 — 
wreszcie cykl a r ty k u łów ,  ogłoszonych w r- 
191-4, w zeszy tach  . .Strzelca44, organu Polskich 
Związków Strzeleckich. Oprócz tych  prac. umie­
szczono tu recenzję z w ydanej w r. 1910 
książki polskiej z dziedziny wojskowości, 
wspomnienie z r. 188” o „Buncie więziennym 
w I rk u c k u 44, odpowiedź n a  a r ty k u ły  Z. Balic­
k iego  —  wreszcie a r ty k u ł  p. t. . .Jeszcze o d e ­
lega tach  a m ery kań sk ich 14, d ru ko w an y  w r. 
1914 w  w ychodzących  pod red akc ją  Al. D ęb­
skiego  w  Chicago „W ic iach44.

Dodać należy, że tom trzeci, tak  sam o 
zresztą, j a k  i dwa poprzednie, zaopatrzony  jest 
we w stęp , zaw iera jący  n iezbędne dane  biogra­
ficzne. oraz w szczegółowe przypisy, u ła tw ia ­
jące czyte ln ikow i orjentację  w materjalach .

KAZIMIERZ CHŁĘDOW SKI: Rzym , Ludzie 
baroku. W y d aw n ic tw o  Z akładu  N arodowego

Nietłukące się szkło —  znane w starożytności.
N a pytan ie :  k to  w ynalaz ł  szk ło?  —  nie mo­

żem y dotychczas  dać odpowiedzi. Z aby tk i p ra ­
wie w szystk ich  części św ia ta  dowodzą., że sztu­
k a  w y rab ian ia  szkła  znaną  była k u ltu ra lnym  
ludom w sta roży tnośc i .  F la r iu s  Je sep hu s  jes t  
zdania ,  żc w ynalazcam i byli żydzi. W ers ja  ta 
u trzy m ała  się aż do średniowiecza, gdyż  rze­
czywiście żydzi byli najlepszym i szklanym i 
hutnikami. Plinius na to m ias t  twierdzi, że szkło  
w ynaleźli Fenicjanie.

Tw ierdzenia  te jedn ak  są gołosłowne, gdyż  
szkłem posługiw ali się już C hińczycy i Egipcja­
nie. W skazu ją  na to  odkopane- dzieła sztuki 
i p rzedm ioty  pierwszej potrzeby w Egipcie. — 
W yroby  zaś ze szklą znalezione w Boni-Hassan 
są w yko nan e  nadzw ycza j kunsztow nie , co do­
wodzi, że sztuka w yrabiania szkła była znaną 

I już w 16 w ieku przed Chrystusem.
W ynalezienie  przed kilku  la ty  w Czechosło­

wacji n ie t łukącego  się szklą było. a. naw et jest 
po dziś dzień, nie lada - sensacją. Był to  w y n a ­
lazek. rzeczywiście zas ługu jący  na uznanie. 
N ieste ty , jak  sic, później p rzekonano, odkrycie  
to  było powtórzone. () podobnem bowiem szkle 
piszą już s ta re  k roniki.  W  raporcie  mianowicie 
p rzes ianym  przez Ibn abd Akhoma do Al Ma- 
muma, nas tępcy  kalifa  Harun al R aszyda o w y­
nikach  poszukiw ań  w s taroeg ipsk ie j  piramidzie, 
czy tam y : „W  zachodniej piramidzie znaleziono 
30 skarbców , napełnionych kosztownomi k a ­
mieniami. n a rz ę d z ia m i . . . .  jak  szkłem , które 
można w yginać. Jest ono nietłukące się‘‘. Są 
dząc wiec z tego  oświadczenia, nal ‘żałoby 
przypuszczać, że E gipcjan ie  wynaleźli szkło

elas tyczne, podatne , z k tó rego  tw orzyli n a j ­
roz m a it sz e  dzieła, sztuki.

O tak iem  szkle w spominają  też Plinius i 
Cassius w swoich zapiskach. Ulubieniec cesa­
rza Nerona, Petron ius opisuje w ..uczcie Tri* 
m aleh ja44 biesiadę, podczas której jeden z g o ­
ści rzucił o ziemię, celem próby, kielichem . 
Szkło ani nie prysło.

Późniejszy pisarz rzym ski Neri. w spom ina­
jąc o szkle, zaznacza: Za czasów' T yberjusza
znano szkło g ię tk ie  i trudne  do s tłuczenia .  __
Obecnie jedn ak  nigdzie nie można go nabyć, 
mimo. że ofiarują ceny wyższe od złota i sre­
bra.

Inna wersja podaje ,  że pewnemu a rc h i te k ­
towi, k tó ry  w ynalaz ł  to  szkło, T yberjusz  przy ­
wróci! wolność, lecz w kró tce  potem kazał go 
s tracić ,  by przez spopu la ryzow an ie  tego w y n a ­
lazku  nie spad ły  ceny złota i srebra.

Nad wytworzeniom tak ieg o  szklą głowili 
się podobno w średniowieczu naw et a lchem i­
cy. Usiłowania n iek tó ry ch  zosta ły  podobno 
uwieńczone sukcesem jednak ta jemnicę zabie­
rali z sobą do grobu. Około rokti 1630 we 
Francj i ofiarowano kardynałow i Richejieu pu- 
har z podobnego szkła, jednak słynny mąż 
stanu nie docenił w ynalazku. Od tego czasu  
n ie t łukące  się szkło poszło w zapomnienie, a 
ludzkość musiała  czekać na powtórzenie togo 
w ynalazku  aż do najnow szych czasów . G dyby 
nie zapom niano o nim w średniowieczu, to  te­
raz z pewnością używ alibyśmy ty lko  szklą i t a ­
lerzy. k tó reby  t rudno  było rozbić... naw et w
złości.

im. Ossolińskich we Lwowie. 1931 r. S tron  VIII 
i 640.

W dziele tern. bog a to  ilustrowane™, daje 
znakom ity  e ssay 4ista  żyw y i barw ny  ohraz 
epoki, „na rzu ca jące j  się — jak  sam mówi — 
bujuiością, swemi oryginalinemi kształtami, 
swmm „czem ś Innem44 powiedzmy barokiem. 
W id i i  w niej „coś nowego, coś. eo wychodzi 
poza ram y uznanych wielkich sty lów  a rc h i tek ­
ton icznych44 niejako -rew.oluję przeciw'' a rch i­
tek tu rze  i rzeźbie Odrodzenia k tóre  się znu­
dziły44.

Sylw etk i ówczesnych osobistości Kur.ji pa­
pieskiej, postaci św ia ta  a r ty s ty cz n eg o  z Berni- 
nim na czele, osobistości c iekawe i c h a ra k te ­
rys ty czne  jak  kró low a szw edzka K ry s ty na ,  
tworzą. jak g d y h y  galer je. u ję tą  w* ram y e ty ­
k ie ty  hiszpańskiej , k tó ra ,  w ówczesnym czasie, 
zaw ładnęła  tern dziwa-czoem, harokowem spo­
łeczeństw em włoskiem. Rozdział o początkach  
komedii włoskiej i o jej na jw ybitn ie jszych 
przedstawicielach zamyka tę  p rzebogatą  w- treść 
i bardzo ciekawą książkę.

STEFA N  BALICKI: D ziew iąta fala. P o ­
wieść. Nakładom Księgarni św. Wojciecha. 
Cena 4 zl.

Po lska  l i te ra tu ra  p iękna o morzu jes t  ba r­
dzo szczupła Nie zdążyliśmy sic, jeszcze oswoić 
z tym  żywiołem. Nie poznaliśmy dość ludzi, 
najbliższych i na jbardzie j św iadom ych jego po­
tęgi. F a n ta z ja  nie zapaliła  mózgów naszych 
tw órców  urokiem morza. G ruszecki i Żeromski 
z daw nie jszych au to rów , a z now ych Bandrow- 
ski i G rabiński — o to  bodaj cala „p le jad a14 
pisarzy o B ałtyku .  Pow iększył ją świeżo mło­
d y  imieniem, ale w y tra w n y  w piórze Stefan 
Balicki.  .Jego powieść nie je s t  przeciążona ani 
odrębną m ow ą. kaszu bską ,  ani szczególikami 
obycza jow em u Ma tło  psychologiczno-obyczh-

jowe. akc ję  zaś; d ram atyczną .  Styl jest tak  
zw ar ty  jak  rzadko  w której powieści, ale za­
razem bardzo dostępny . Autor wnikną! w d u ­
szę nadm orsk ich  mieszkańców  bez widocznego 
wysiłku. Pokazał ludzi nie specjalnie  pod ką -  

1 tern w idzenia kaszubszczyzn}', ujął ich nie 
jako ty py  etniczne, lecz przedstawił n a tu r a l ­
nie, w rea lizm ie , perzbawinnym jask raw ych  de- 

' k.oracyj. podpa trzyw szy  ich w życiu eodzien- 
nem. uw ydatn ił  ich właściwości ogólnoludzkie, 
a mimo t.o znamienne dzięki specjalnym za ję ­
ciom i przyrodzie 'indmio.rskiej. Szczególnie d o ­
brze oddał naiwność ich i hezpc średnie reago­
wanie uczuć tłumu. Dzięki in teresującej fabule 
i zgrabnie  podanej fakturze ..Dziewiąta faja44 
zyska  niemałą poczytne,ść,

PO W IE ŚĆ  JA N A  W IK TO R A    PO N IE ­
MIECKU. N akładem  (bido Verlag w Kolon.ji 
wyszedł 'przekład znanej powieści J a n a  W ik to ­
ra „Tęcza nad scroejmłS ((Morgenróte iibser der 
S tad t j .  T łum acz dr Leon Koszella wywiązał 
się doskonale  z zadania, dając* n a d to  k ró tk i  ale 
dobrze  cha rak te ry zu jący  twórczość W iktora 
wstęp. C h arak te ry s tyczn y  to  fakt .  że r rw ó r  ten 
zdobył sobie popularność, w kato l ick ich  Niem­
czech sam orzu tn ie ,  dzięki pierwodrukowi prze­
k ładu  w ..Kblnische Yołksz.eitung44.

W  Sądzie. Sędzia: — Oskarżona zamężna?
— T ak . panie sędzio i to dw ukro tn ie  Sędzia: 
- -  He oskarżona ma l at ?   Dwadzieścia ośm.
— Sędzia: — Gzy też dw uk ro tn ie?

O d w ażny   Pan ie -P ipe lm an .  nie ba łbyś  się
pan puścić sam olo tem ? — J a  osobiście uic, 
ale moi wierzyciele to  mielibc wielkiego s t r a ­
cha.

Dzieci. — Cóż Ełżcmiu. nie pocałujesz w o­
jaczka?  — Ależ owszem- czy mam cię poca­
łować a la G reta  Garbo. c z y  a la Liana Haid?
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Siła piorunu Pędzie zuipihowana
L abora to rjum  chemiczne p rzy  największej 

na  święcie stacji obserw acyjnej w  Kalifomj: 
czyaii obecnie próby n ad  uchw yceniem p ioru­
nu zapomocą specja lnego przyrządu, t. zw 
lam py m agne tyczne j  Bellinga i zużytkow ani?  
go jako  siły  popędowej k tó r a  w dobie dzi­
siejszego wyścigu p racy  i technik i oddać  mc 
że ludzkości wielkie usługi. K ie row nik  praco­
wni doświadczalnej, prof. S. Moisson jest zda 
nia, że w razie zrealizowania teg o  śmialeg' 
przedsięwzięcia si ła  robocza piorunu będzie 
m-ogla w przyszłości zas tąp ić  setk i tysięcy 
ludzi i spow oduje  rewolucję w elektryczności. 
W edług d o tychczasow ych  powierzchownych 
obliczeń siła  tej „Boskiej s t rz a ły 44 równać się 
będzie sile 107.75 mil jonem wolt.

Produhcia hopaiń diamentów.
Według- obliczeń is tn ie jących na kuli ziem­

skiej kopalni d iam entów , w ynika , że d o ty c h ­
czas. w yd ob y to  ogółem 42 tony  djam entów . 
z czego jedna czw arta  p rzypada na kopalnie 
ś rodkow o-am erykańsk ie .  eksp loa tow ane  w cią­
gu osta tn ich  40 lat. W r. 1863 Indje  liczyły 
60.000 mieszkańców; z chwilą pojawienia  się 
tam złóż d jam entow ych  zaczęły róść w potęgę 
i bogactw o.

Mały taktyk. Ciocia Siusia jest. u rodziców 
Pięsia na wizycie. Zaraz ro  obiadzie bierze
ona malca na kolana i p y ta :  — No. powiedz 
mi, kogo najwięcej kochasz?  — Mamusię —  
odpowiada Pies. —  A potem kto u ciehie jest, 
na dnigiem miejscu? — Ciocia... —  O! — 
dziwi się ojciec. —  A kiedyż ja sic tam znajdę 
na  twojej liście? — Dopiero po czwartej ,  jak 
ciocia pójdzie... — odpow iada malec.

Zna swoją kieszeń. — Słuchaj. Pomeranr.  
cobyś ty  pomyślał, gdybyś teraz tak nagle .* 
kieszeni swojej m aryn ark i  znalazł pięćset zło­
tych? —  No co? — pomyślałbym, że włoży­
łem cudzą marynarkę...

A rtystka. —  Musisz mi koniecznie  kupić 
nową suknię. Goście, k tó rzy  widzą .mnie w tej 
sukni, mogą wziąć mnie za kuch arkę .  - -  Z a ­
proś, ich na  obiad, a zmienią zdanie.

Grafolog. — Gfertę pani posiałem do gra. 
fologa do zbadania .  — T a k ?  Przecież grafolog 
zw ykle gada glu.pst.wa. — Hm. Może pani ma 
racjo, ho opjaja o pani w ypad ła  bardzo  po­
chlebnie.

Między aktorami film owym i. — W o s ta t ­
nim swoim filmie grała pani. koleżanko, jedną 
z głównych ról, p raw da?  —  Niech się pan w y­
raża ściślej: gra łam  29 kilometrów. 30 metrów  
i 50 cen tym etrów  ta śm y  oraz 2815 słów.

Nie mam czasu. Astronom : Światło gw ia ­
zdy, k tó rą  państw u  pokażę później, potrzehujo
i iat. by dojść do ziemi. — Je d e n  ze zw iedza­
jących : T o  bardzo  ciekawe, ale tak  długo nie­
s te ty  nie będę mógł czekać!

G ruboskórny . Ona1: O świadczyny pańskie
są dla mnie poprostu obelgą. Proszę w tej 
chwili wyjść, jeśli pan nie chce. żebym g,o k a ­
zała wyrzucić! - -  Osi: Czy mant to  uw ażać  za 
odmowę?

Inny sposób. —  T atus iu  czy mogę pójść 
się bawić, z Józikit.-m? —  Nie. Wiesz przecież, 
że na tego ch ło pak a  pa trzeć  nic mogę! — T a ­
tusiu. czy mogę pójść do Józikn i .go zbić?

M. B ou ć. 6 !

Krwawy zn a k .
C ala  dzielnica A njou  zbudow ana jest, na  

daw n y c h  k a n a ła c h  G ra n d  Bateliere . B ulw ar 
R y s z a rd a  L eno ira  k ry je  k a n a ł  św ię tego  Mar 
cina.

Ogród L u k sem b u rsk i  za łożony został na 
podziem iach  daw n e g o  k la sz to ru  Filles du  
Oalvaire. Bod opac tw em  S ain t  G e n n a in  des 
Pres zna jdu je  się g ro ta ,  w  k tó re j  mieści się 
.-oś w  ro d za ju  o łta rza .  Mówią, że tu w łaśnie 
św. I g n a c y  dc L oyola  za łoży ł p o d w a l in y  pod 
Zakon  Jezu itów .

Pod B u t te s  C haum on t  rozc iąga ją  się k a ­
mieniołom y. Zmieniono je dziś w k a t a k u m ­
by, p iwnice, s k ła d y  podziem ne cfe. N ie je ­
dnokro tn ie  k ry li  się tu ludzie poszukiw ani 
przez w ładze.  W y s ta r c z y  w spom nieć M ara 
ta , k tó r y  schronił się dn podziemi Mohtmar- 
trc ‘u.

A le 'p rz e jś c ia  te  i sk ry tk i  podziem ne b y - 1 
ly najczęśc ie j  schronisk iem  u łó rz ę g ó w .  K a ­
mieniołom y B u t te s  C haum on t c ieszy ły  sic 
pod tym  w zględem  w ie lką  s ław ą. IV k o r y ­
ta rzach  ty c h  schodziły  się n ie raz  na zeb ra ­
nia szajki b a n d y tó w  i złodziei...

W  1779 r. u tw orzono  w* kam ien io łom ach  
M ontsouris  k o s tn ice  i zwieziono tu  kośc i

z k i lk u  cm en ta rzy  parysk ich .  W ten  sposób 
po w s ta ły  k a ta k u m b y .  Mieści się w nieb p ra ­
wie c z te ry  mil jo n y  szk ie le tów  tak .  że s łu ­
sznie można mówić, że Pa ryża nie stąpają, po 
trupach .  1

Czyżby  L au t re e  zna jdow ał  się w k tó re jś  
z m-doryj k a ‘aku">b? X>e móc-? odpow iedzieć  
na to py tan ie ,  g d y ż  nie znal dok ła d n ie  to ­
pograf i i  podziem nego P aryża .

Detektyw* spad ł z w ysokośc i  sześciu lub 
siedmiu metrów-. Dzięki c h a ra k te ry z u ją c e j  
go trzeźwości i silnej woli nie s tracił p rz y ­
tomności umysłu i zachow a ł  zimną krew . To 
mu pozwoliło u paść  na ręce i nogi. i

•Test sto sposobów  upad a n ia ,  ale miedzy 
niemi zaledwie może pięć jest...  m ądrych . 
G d y b y  uczono, ja k  się pada .  profesorowie 
1 ej nauk i 'zw raca l ib y  nam  zapewnie uw agę ,  
że nie na leży  n ap in ać  mięśni.  Jeś l i  się k to ś  
zachow uje  zupełnie biernie, jeśli mięśnie jego 
są w iotkie , nerw y  ^naprężone, u p a d e k  p rz y ­
nosi mu szkody. Ta bierność, ca łego ciała, j 
ł tom aczy .  d laczego  p ijacy ,  k tó rz y  u p ad a ją  
ta k  często, n ig d y  praw ie  nie odnoszą w ięk- 
szyeh ob rażeń ; ich m ięśnie, m im o woli, znaj-  j 
du ją  się w s tan ie  zwiotczenia .

P rzy tra f i ło  się to  i L au tre co w i.  k tó r y  się 
podniósł z ziemi nie odniósłszy  ża d n y ch  i 
obrażeń. P ierw szą m yślą jego  by ło  zo r ien to ­
w ać  się, gdzie się zna jdu je .  Dzięki św ia tłu  
la ta rk i  k ie szonkow ej m ógł d o k o n a ć  tego 
bez trudności .

Z najdow a ł się w piwnicy, na k tó re j  dnie 
w a la ły  się szczątk i na j rozm aitszych  kości 
ludzkich. Golenie, żebra i czaszki roz rzuco­
ne były tu  na >-*»*< weni. Na w prost
niego w idnia ło  wejście  do c iem nego k o r y t a ­
rza...

W zniósł oe.zy w górę: n iepodobieńs tw em  
było  wrócić do miejsca, skąd  spadł przed 
chwilą. .ściany piwnicy, p o k ry te  pleśnią i 
ślizgie nie d a w a ły  żadnego  oparcia.  W sp ię­
cie się po nich '.v góre  nie wchodziło  w ra ­
chubę. A je d n a k  trzeba  było wyjść kon iecz­
nie.

L a u t re e  ruszył przed siebie, p rzy  św ietle  
swej k ie szonkow ej lam pki e lek try cz n e j ,  p o ­
ty k a ją c  się co chwila o - zb ic ie ty  ludzkie,  
po rzucane  jedno  na drugie. W idok okropny ,  
k tó rego  grozę po tęgow a ły  jeszcze cienie 
snu jące  się po śc ianach  i j a k b y  sk rad a jąc e  
się z w iecznego mroku,

L a u t re e  szedł ciągle naprzód , myśląc:
—  Kim był ten g roźny  przeciwnik , k tó ­

ry zas taw ił  na  niego pu łapkę .  J a k  do tąd  
nie na t ra f i ł  n a  żaden  jego ślad. Go więcej,  
należało  przyonszezać .  że oj, sam" był przez 
ca ły  czas ś ledzony  przez nieprzyjació ł,  k t ó ­
rzy' p rzygo tow ali  na, n iego zasadzkę .

Ale. co to byli za n iep rzy jac ie le?  Gzem 
b y ł  ten związek T rz y n a s tu ,  k tó ry  znaczył 
krwawe.ni znam ieniem  cV'<ia swoich ofiar? 
Czem był ten zw iązek T rz y n a s tu ,  k tó rz y  
kreślili w  c iągu  czterech po sobie n a s tę p u ­

jących  nocy za pośredn ic tw em  n iew idzia l­
nej ręki te sam e c y f ry  czerw one na stole 
pracowni w domu p rzy  u licy  Y au g ira rd ?

I w jak im  celu ty c h  ta jem niczych  T rzy-  
, na.stu zdoby ło  się na w ysiłek  o d e g ra n ia  e.y- 
j n ieznej kom edji z fałszywymi lis tem , k tó r y  
miał ściągnąć, d e te k ty w a  w podziemia s t a ­
rej r u d e ’"'’ i • i i-mn-cit przy
stole n ieboszczyków . Ale trudno  by ło  w ą t ­
pić. kopcąca  lam pa, o św ie t la jąc a  te upiorną 

■ scenerję  św torlezy1" że w szys tko  przygoto- 
[ w ano  na k ilka  godzin przed zjawieniem  się 
I d e tek ty w a .
I L au tree  m usiał być szp iegow any  i jak b y  

prow adzony  przez tę sam ą n iew idzia lną  rę ­
kę. k tó ra  w oczach je,go nak:eś].iła dwie c y ­
fry s traszliwe i o strzegaw cze. G dyż  num er 
13. n ap isan y  na stolo czerwonymi a t ra m e n ­
tem m usiał być: g roźbą i ostrzeżeniem.

Lautroo  m usia ł p rzyznać,  że do tychczas  
nie d o kona ł  żadnego  odk rycia  i działa ł 
w ciem nościach ta k  gęs tych ,  ja k  te. w k tó  
rycli tonę ły  ta jem nicze  podziemia, będące 
jego  więzieniem.

R ozm yśla ł  ta k .  nie p rzes ta jąc  szukać  
wyjśc ia  i k rocząc  ostrożnie je d y n y m  kory  
tarzern, k tó ry  się przed nim otwierał.

J e d y n y  k o ry ta rz !  Gdzie go zaprow adzi?  
W k ró tc e  miał się o tem dowiedzieć.

CCiąg dalszy na -taruj
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